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W  sprawie straży pożarnych w  naszych 
Zdrojowiskach.

Nie jestto żadną tajemnicą, iż domy mieszkalne w na­
szych Zdrojowiskach, budowane są po większej części z drzewa. 
Takie budowle występują najwięcej w Zdrojowiskach poło­
żonych głębiej w górach, gdzie nie ma odpowiedniej gliny, 
na dobry wyrób cegieł, gdzie trudniej o odpowiedniego ro­
botnika— a nareszcie, gdzie brakuje odpowiednich kapitałów, 
na budowle z cegły, znacznie droższe, jak z drzewa, które 
w górach jest dotąd jeszcze dosyć tanie. Są wprawdzie 
i w tych Zdrój owiskach budynki murowane, ale są to po 
większej części, budynki służące do celów publicznych, jak 
np. łazienki, domy zdrojowe, itp. — Przeważną część jednak 
budynków mieszkalnych budowaną jest dotąd z drzewa.

Zmieni się to prawdopodobnie w niedalekim czasie, 
gdyż dobre drzewo budowlane, jest coraz droższe, nawet

KARLSBADZKIE UKŁADY.
H u m o r y s t y c z n e  o p o w i a d a n i e .

(Ciąg dalszy).
Mały radca dworu wciągał na pół zamkniętemi oczyma 

zapach róży do nabrzmiałych nozdrzy i ponad biedną różę 
rzucał badawcze spojrzenia na trzech obźałowanych.

— Cóż możesz, i panie profesorze, powiedzieć o celu 
i treści tej mowy ? — mówił dalej dyrektor policyi po skoń- 
czonem odczytaniu i po pewnej chwili. — Chcesz się pan 
dokładnie wytłumaczyć?,

— Wygłoszenie mowy, — odrzekł profesor z krytycznem 
spojrzeniem, jakby oceniał zadanie łacińskie jednego z uczniów 
primy,— udało się panu zadawalniająco prócz kilku miejsc, 
które pragnąłbym słyszeć jeszcze silniej zaakcentowanymi. 
Co do celu tej mowy, którą nam podaje Sallustyon w dwu­
dziestym rozdziale swego znakomitego dziełka o spisku 
Katyliny i którą wygłosił Katylina w skrytym zaułku swego 
domu do spiskowców, to — by być zrozumiałym, jak . sobie 
tego życzę,—musiałbym nieco powiedzieć o tem mojem tłu­
maczeniu, którem się zajmuję od kilku tygodni dla własnej

wśród otoczenia lesistego, w jakim rozłożone są po większej 
części nasze Zdrojowiska. Zanim to jednak nastąpi — zanim 
zupełnie podupadłe stare budynki drewniane, zastąpione będą 
nowemi budynkami nv rowanemi — powinniśmy pomyśleć 
o nader ważnej rzeczy w  naszych Zdrojowiskach, to jest 
o jak największym możliwym ratunku, przysposobionym za­
wczasu, przed moźliwem nieszczęściem, jakiem jest ogień, 
wśród otoczenia budynkami drewnianemi.

Wiemy o tem. iż w naszych Zdrojowiskach prawie 
wszystkie budynki — lub z inalemi wyjątkami, są zabezpigf 
czone od ognia w towarzystwach asekuracyjnych. Niejesftri 
jednak wystan-zające zabezpieczenie. Ubezpiecza ono bowiem 
dopiero do pewnej granicy właściciela budynku, przed szkodą, 
jaką mu ogień może wyrządzić, lecz nie zabezpiecza mie­
szkańców domu, t. j. gości kąpielowych, przed strasznym 
nieprzyjacielem jakim jest ogień !

Tu potrzeba innego zabezpieczenia. Tu potrzeba zape­
wnienia ratunku mieszkańców, w nagłym wypadku - - a to 
zapewnienie i rękojmię ratunku dobrze poprowadzonego, dać

rozrywki i pewnego pieniężnego zysku, a następnie o ów­
czesnych stosunkach w państwie rzymskiem w tem niemal 
uzasadnionem przekonaniu, że nie są one dostatecznie znane 
nawet szanownym tu zgromadzonym panom. Moi panowie, 
Grecy i Rzymianie...

Panowie przy stole zdumieni i zdziwieni spoglądali na 
siebie. Pan Marschall ucieszony niemal podskoczył. Pan 
Gich skrzywił twarzą straszliwie, a na roztropnem obliczu 
radcy dwom pojawił się uśmiech na pół z zakłopotania, na 
pól z ironii.

— Twierdzisz pan więc, panie profesorze, — przerwał 
mu dyrektor policyi, — źe mowa jest tylko tłumaczeniem 
Sallustyusza?— Aj. aj, mamyź panom wierzyć; bez dowodu?

— Pozwolę sobie, moi kochani panowie, — odrzekł 
za swego brata rotmistrz, za dowód przytoczyć ugodę jaką 
zawarł mój brat z księgarzem co do nakładu tłumaczenia, 
dalej manuskrypt aż do tej mowy Katyliny, który znajduje 
się w pokoju mego brata obok tekstu łacińskiego, czy gre- 
ckipgę, n&gpzem się już nie rozumiem. Przytoczę jeszcze, że 
odczytywał nam ostatnią swoję pracę, by zasięgnąć rady 
mego uczonego syna, lub też dla rozrywki, co jakiemuś tam 
łotrowi dało powód do denuncyacyi.

Potem rotmistrz usiadł, zmęczony wygłoszeniem obrony 
donośnym głosem.
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może tylko odpowiednio zorganizowana instytucya, jaką jest 
straż pożarna.

Dalecy jesteśmy od tego, abyśmy zechcieli odgrywać 
rolę złych proroków ! Dzięki Bogu, dotąd nie było większego 
wypadku ognia w naszych Zdrojowiskach — i chcemy chę­
tnie wierzyć w to, iż nie zajdzie taki wypadek. Przewidzieć 
to jednak trudno i zapewnienia w tym względzie dać nie 
można, zwłaszcza w obec wadliwej naszej ustawy budowla­
nej i policyi ogniowej dla wsi i miasteczek a jeszcze wa- 
dliwszego a właściwie niedołężnego jej wykonywania.

Zajrzyjmy tylko do statystyki pożarów w naszym kraju, 
a przekonamy się, iż Głalicya pod wzghjdem bezpieczeństwa 
od ognia stoi bardzo nisko. Według wykazów urzędowych 
c. k. centralnej komisyi statystycznej za rok 1884, zajmuje 
Galicya co do ilości zgorzałych ruchomości, trzynaste miejsce,,'1 
w rzędzie czternastu krajów koronnych, a więc przedostat­
nie! W pewnych porach roku, codziennie prawie słyszymy 
o pożarach u nas. W świeżej pamięci mamy jeszcze pożary 
Stryja, Liska, Ulanowa, Doliny, Piskorowic, Sasowa itd.

! (C. et. n .).

Korespondencja z polskich Zdrojowisk.

K r y n i c a ,  1 'września.
Przepowiedziana przez nas piękna i ustalona pogoda, 

jaką cieszymy się teraz w Krynicy — nietylko przykuwa 
jeszcze wiele osób do naszego Zdrojowiska, ale i zwabia 
ciągle nowych gości — a nadto pozwala na dalsze i bliższe 
wycieczki. W przeszłą niedzielę urządzono jedne z takich 
gromadnych wycieczek do uroczego Żegiestowa. Zebrało 
się na tę wycieczkę kilkanaście osób. Po przybyciu ruchomej 
kolumny wycieczkowiczów do Żegiestowa, ożywił sfę zna­
cznie tamtejszy Zakład kąpielowy — zawrzało życie na 
chwilę, przed zgaśnięciem sezonu.... ale.... nie było czem po­
dobno podtrzymać tego odbłysku życia, gdyż jedna restau- i 
racya była już zamknięta, a druga.... wyjedzona do szczętu, j  
Ale poradzono sobie jakoś ■ zażegnano burzę głodową czem

Dyrektor policyi pytająco spojrzał kilkakrotnie na radcę 
dworu Gentza.

Ten jednak tak dalecp zanurzył się w kielichu róży, źe nie 
zdawał się zwracać uwagi na tog, co się działo w okoto niego.

Bliższe dowody zachowamy na później,—rzekł badający 
z policyjnym potosem, — a przejdziemy do drugiego punktu, 
który dotyczy w szczególności pana, panie rotmistrzu.

Rotmistrz wyprostował się jak świeca, a pan Marschalł, 
który już uważał rzecz za ubitą, usiadł znowu niechętnie. 
Pan Gich oglądał się wokoło z tryumfem zwycięstwa, a radca 
dworu obojętnie bawił się różą.

— W obecności swych krewnych przedstawiłeś pan 
plan skrytobójczego zamordowania hrabiego i księcia, pier­
wszego później, tego ostatniego zaraz wystrzałem. Pańscy 
tu obecni krewni zgodzili się na to nikczemne skrytobójstwo. 
Cóż pan powiesz na to ?

— Tak, co pan powiesz na to? — powtórzył Gich 
powoli i sztywnie oparł się znowu o krzesło, podczas gdy 
pan Marschalł zgiął ręce w kulali i z przerażeniem patrzył 
na starego przyjaciela.

— Do kroćset milionów — to przewyższa wszelkie 
komedye!— Ja , ja miałbym —acha! tak,— zawołał rotmistrz 
początkowo rozgniewany, ale teraz rozpromieniony z weso­
łości, tak źe panowie spoglądali nań z trwogą, myśląn, że 
z przerażenia traci zmysły. Tak,— krzyknął tak, przyznaję się 
do winy, postanowiłem obu kazać zgładzić i oto tu dowody.

I  wydobył gruby, czerwony pugilares z surduta, rozło­
żył go na stole i rzucił jakiś list dyrektorowi policyi.

było można — co zawsze dobrze świadczy o Żegiestowie, 
a właściwie o restauracyi, nie przygotowanej na taki najazd 
przy schyłKu sezonu, a przecież radzącej sobie w potrzebie.

Drugą wycieczkę w 11 osób, w kilka powozów urzą­
dzono również w przeszłą niedzielę do sąsiedniego Bardy- 
owa — na ziemi węgierskiej położonego. Prześliczna pogoda 
sprzyjała tej wycieczce — a kilka panien i młodych pań, 
dodały jej uroku. W Bardyowie nie wiele jest już osób — 
restauracye były jednak w pełnym ruchu — a rozmaite pa- 
przykasze i omlety węgierskie, nasyciły wycieczkowiczów, 
do których należał i piszący te słowa. Po południu, węgier­
ska muzyka zdrojowa, po odegraniu oficyalnego czardasza, 
zagrała miłe nam zawsze nasze pieśni narodowe, a na kuńcu 
„Jeszcze nie zginęła!" Było w tych pieśniach dosyć zacięcia 
węgierskiego, ale były one nam zawsze miłe, gdyż dowo­
dziły i na węgierskiej ziemi, żeśmy jeszcze nie zginęli!... 
Wskazywały nam one również i na sympatyą Węgrów z Po­
lakami, przypominając starą a znaną pieśń „Węgier, Polak, 
dwa bratanki"... Po wysłuchaniu tych pieśni, dano sygnał 
do odwrotu i ruszono do Krynicy. — W drodze pokazało 
shgju pani R., pani D. i pani B. iż węgierskie wino z wodą 
bardyowską, nie pije się bezkarnie — a pół szklaneczki wy­
starcza do sprowadzenia bolu głowy. A może to sami Wę­
grzy byli temu winni i oczarowań nasze panie?!...

Wszystkie te niedogodności wycieczkowiczów, nie mia­
łyby może miejsca, gdyby zabrano ze sobą, bawiącego tu 
jeszcze wówczas „czarnoksiężnika" Husseina Khana, który 
sztukami magicznymi, byłby nie jedno złe zażegna! — tak 
jak zażegnał pierwsze owe niepowodzenie „pod barankiem" 
połączywszy się do spółki z teatrem. Takie „przystanie" do 
teatru wyszło podobno na dobre magikowi — a publiczność 
ubawiła się również dobrze.

W przeszłym tygodniu, mieliśmy jeszcze kilka reunio- 
nów — a między temi jeden w sali restauracyi hydropaty- 
cznej — na którym dobrze się bawiono, jak nas zapewniano. 
Wierzymy temu już z tego powodu, iż przed tym reunionem 
musiał ustąpić teatr, odwołując swoje przedstawienie — 
z obawy, iż nie wytrzyma konkurencyi z hydropatami, któ­
rzy w danym razie, potrafią odłożyć na bok swoje „proce- 

i durki", aby stanąć, do apelu.
Wszystko ma jednak swój koniec. Teatr już nas opu- 

ścił 23 sierpnia — udając się do Lwowa, gdzie ma stałą
— Tu jest wiadomość mego zarządcy, źe moje dwa 

najlepsze konie, siwosz „książę" i gniady „hrabia" uderzyły
0 płot, przyczem „książę" złamał zupełnie przednią nogę, 
„hrabia" tylną ponad stawem kopytowym a tu w tym liście, 
który napisałem, ale jeszcze nie wysłałem, jest zlecenie, by 
„księcia" zasirzelić, a „hrabiego" wziąść na kuraoyą.—Czy­
taj pan, czytajcie moi panowie, a oszczędźcie mi takich nie­
dorzecznych spraw ek!

Dyrektor policyi brał zwolna list po liście. Pan Gich 
dopiero się połapał i powstał cichutko. Pan Marschalł 
z uśmiechniętą twarzą stanął za krzesłem dyrektora policyi
1 przez plecy patrzył do listów. Radca dworu zdawał się 
znaleść robaka w kielichu róży i drobne jego palce uważnie 
w niej czegoś szukały.

— Panie Gich, — rzekł dyrektor policyi z zmarszczo- 
nem czołem, — zdajesz się pan —

Oglądnął się, ale Gicha już nie było, ulotnił się.
— Zdaje się to być zresztą nieprawdopodobnem qui 

■pro qao, — rzekł zwolna, z wahaniem.—I  gdy się pan radca 
dworu na to zgadza, to możemy odstąpić od tego punktu.

— Odstąpić, odstąpić, — roześmiał się baron Marschalł 
wypuście tych panów wolno do domu. Nie mile zażartowano 
sobie z nich, panie dyrektorze policyi, a ja za nic w świę­
cie nie chciałbym siedzieć w skórze tego, który panom na­
robił tyle nieprzyjemności. Chodź stary mój przyjacielu, 
chodźcie i wy panowie, to powietrze w tym pokoju dusi mię 
formalnie! (Dokończenie nastąpi).
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siedzibę. Zobaczymy się znowu jednak w roku przyszłym. 
Budynek teatralny juź zamknięto, a tylko resztki afiszów 
rozlepionych tu i ówdzie, przypominają nam to, czego juź 
nie mamy

Czytelnia rządowa w łazienkach, przypomina nam ró­
wnież bliski koniec sezonu. Nie ma juź tej liczby ga­
zet, jaka była dawniej. Widocznie i dzienniki rozjeżdżają się 
ale nie wiemy gdzie — zapewne nie po za granicę Krynicy. 
Moźeby się je dało powstrzymać dłużej — w czytelni.... 
Prosimy o to. Kto zaś chce mieć kosztem, tanim w domu 
dzienniki, niechaj je zaprerumerrje dla siebie wyłącznie — 
a będzie mu z tem wygodnie. — Czytelnia powinna mieć 
dzienniki przynajmniej do połowy września w nieuszczupło- 
nej liczbie....

SPRAWOZDANIE
z Zabawy z tamami urządzonej w dniu 22 sierpnia 1887 

iv sali hotelu ,.pod trzema róźamiu w Krynicy.
Dochód:

Ze sprzedaży biletów w raz z naddatkam i 258 złr.
D atek  nadesłany po zabawie z przezna­
czeniem w całości na rzecz banku w Poznaniu 10 złr.

Bozchm:
W ynajęcie sali 20 złr.
Piwo dla orkiestry  2.88 „
M uzyka 40 — „
D ruki 5 — „
Rozsyłka afiszów i zaproszeń, portoria 2.14 „
Służbie 5.30 „
W ydatk i na urządzenie sali 4.30 „

Razem 79'62 złr.
Zestaiaienie:

Dochód 258 złr.
Rozchód 79 złr. 62 ct.
Dochód czysty: 178 złr. 38 ct.

N a ręce W ielm ożnego D yrektora Marcelego Jawornickie­
go, Prezesa K om itetu opieki W eteranów  b. wojsk polskich prze­
słano połowę czystego dochodu t j : 89-19 złr.

N a ręce W ielm ożnego Pana Wicherkieicicza, D yrektora 
k lin ik i okulistycznej w Poznaniu przesłano połowę dochodu czy­
stego wraz z wyżej wymienionym datkiem  celem złożenia tej 
kwoty w banku ratunkowym  Poznańskim  99*19 złr.

K om itet czuje się w obowiązku złożyć na tem miejscu 
gorącą podziękę wszystkim , którzy cel tak  szlachetny bądź to 
naddatkiem , bądź też osobistą pomoc,ą poprzeć .raczyli.

Z a k o m i t e t
Dr. Aleksander Bossowski Stanisław Stępiński

Drobne wiadomości.
Budowa domu zdrojowego w  Krynicy, postępuje znowu 

w żywszym cośkolwiek tempie, a sam gmach występuje 
w coraz piękniejszej sukience zewnętrznej. Po ukończeinu 
narzucania murów bocznych pawilonów' wapnem hydrauli­
cznym — zaczęto narzucać takimźe wapnem środkową fasadę 
budynku i dekorować budynek cementowymi odlewami, które 
są ładne, i przyczynią się wiele do pięknej doktoracyi ca­
łego budynku. W ogóle juź teraz powiedzieć można, iż ta 
budowla będzie piękną i odpowie zapewnie swemu celowi. 
Również i kamieniarskie roboty są w pełnym toku. Piękny 
i dobry kamień sprowadzono z niedalekich stron, gdyż z Bie- 
śnika koło Ciężkowic, a stamtąd jest rówmieź kierownik ro­
bót kamieniarskich i robotnicy Polacy. Jeżeli roboty około 
wykończenia budynku będą przyspieszone nieco, to mamy 
nadzieję, iż cały budynek mógłby być do Igo lipca roku 
przyszłego zupełnie wykończony, czegobyśmy sobie wszyscy 
bardo życzyli. Po ukończeniu robót, odjęciu rusztowań, 
zniesieniu parkanu budowlanego i zburzeniu domu „pod Ba­
rankiem “ — rozszerzy się całe otoczenie domu zdrojowego 
i nie będzie tak ściśnięte, jak jest obecnie.

T e a tr  polski ze Lw ow a, pod dyrekcyą p. Barącza, wy­
jechał z Krynicy do Lwowa w przeszłym tygodniu. Zape­
wne w roku przyszłym zobaczymy się znowu w Krynicy, 
pod korzystniejszymi warunkami jak w roku bieżącym, — 
czego dyrekcyi szczerze życzymy. Do widzenia więc w roku 
następnym w Krynicy!....

P. Edw ard hr. Chołoniew ski złożył na moje ręce 50 zł. 
na budowę kościoła rz. kat. w Krynicy. Pieniądze te wrę­
czyłem p. Sokołowskiemu, Zarządcy Zakładu, jako zastępcy 
przewodniczącego komitetu budowy kościoła.

Hugo Nitribitt.
Naczelnik gminy.

W N ałęczow ie  występowała na estradzie koncertowej, 
z wielkiem powodzeniem pani Popiel-Stvięacka. Licznie 
zebrana publiczność, obsypała stosem kwiatów deklamującą 
artystkę.

Z  Ciechocinka donoszą, iż zgłosiło się do rządu rosyj­
skiego jakieś towarzystwo belgijskie, które chce wziąść 
w dzierżawę na lat ‘20 cały Ciechocinek wraz z warzelniami 
soli i zakładem kąpielowym — za pewny dosyć wysoki 
czynsz dzierżawny. Towarzystwo to, chce włożyć w Ciecho­
cinek dziesięć miljonów rubli celem odpowiedniejszego urzą­
dzenia tak warzelni soli, jak również i zakładu kąpielowego. 
Chce urządzić park, mieszkania, zakłady ogrodnicze i t. d. 
własnym kosztem, i te wszystkie urządzenia — które mia­
łyby kosztować 10 milijonów rubli — chce oddać po 20. la­
tach dzierżawy* na własność rządowi rosyjskiemu. Byłoby 
to wszystko pięknie — gdyby.... w zamian za to, nie żą­
dało owe towarzystwo, założenia domu gry w Ciechocinku!..., 
Zdaje się jednak, iź te zabiegi spełzną na niczem, ponieważ 
w państwie rosyjskiem nie wolno otwierać publicznych do­
mów gry.

Dniira woda do picia powinna się odznaczać samemi 
przeczeniami: nie powinna zawierać ciał obcych, ciał orga­
nicznych, nie powinna mieć smaku, nie powinna mieć zapachu, 
nie powinna być ani zimną ani ciepłą (10—15°). $

Zetazo znajduje się w krwi ludzkiej u dorosłego w ilości 
około 2 — 3 gin., a pochodzi takowa prawie wyłącznie z po­
karmów. W  tych znajduje się żelazo w rozmaitych ilościach: 
najwięcej jest go w mięsie wołowem 0-38°,n, w mleku około 
0*2"/,,, a najmniej w pokarmach roślinnych n. p. w grochu 
0-01—0 041 gdy w ziemniakach są zaledwie ślady żelaza.

S.

Wiadomości urzędowe Zarządów Zdrojowisk.
K ryn ica .
Opłaty zdrojowe wynoszą, n a  cały  sezon od osoby: T aksa k u ra ­

cy jna  I. kl. 3 złr. — za m uzykę 3 z łr . — T an sa  k u racy jn a  II . kl. 1 złr. 
50 c t.—za m uzykę 1 złr. 50 ct. — Dzieci gości zdrojow ych do la t  10, 
służba gości i ubodzy są od o p ła t zdrojow ych uwolnieni.

Stali lekarze zdrojowi: Dr. J . B l a t e i s ,  ordynuje „pod Je len iem 11. 
Dr. C h w i s t e k ,  ordynuje  „pod trzem a różam i” — Dr. H. E b e r s ,  o r­
d ynuje  w Zakładzie hydropatycznym . — Dr.  A.  L o r e n t s k i ,  ordyn. 
„pod K osyn ierem ". — Doc. D r. A. M a r s ,  ord. ,,pod D om kiem  szw aj­
carsk im ".— Dr. B. S k ó r  oz e w s k i ,  ord. w „W itołdów ce".—Dr. T y t u s  
S z c z e p a ń s k i  ord. „pod K rakusem ".

A pteka : W  dom u „pod K rakusem "
Zarząd zdrojowy: w łazienkach głów nych.
Czytelnia gazet w sali łaz ienek  m in era ln y ch : abonam ent od 

osoby na sezon 1 złr.
I. Wypożyczalnia książek w łazienkach  m ineralnych , m a  dzieła 

w jęz y k u : polskim , francuskim , niem ieckim  i angielsk im . O p ła ta  mie 
sięczna od b iorących 1 dzieło 1 z łr .—dwa dzieła 2 złr.—K aueya  5 złr.

II. Wypożyczalnia książek w „W illi U łana", m a dzieła p rzew aż­
nie w języ k u  polskim . O płata  m iesięczna od b iorących jedno  dzieło 80 
c t.—dw a dzie ła  1 złr. 60 c t.— K aueya  3 złr. W ym iana  książek od go ­
dziny 8 do 12 przed południem .

Fortepiany do w ynajęcia n a  godziny są : w Aptece, w „W illi 
U ła n a" , „pod B arankiem ", pod Góralem *, i w h o te lu  W arszaw skim .

Ceny pomieszkań w dom ach rządow ych lu b  p ry w atn y ch  s ą : od 
20 ct. do 2 złr. dziennie za pokój. Ceny stósu ją  się do położenia, urzą-
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dzi-nia m ieszkania, i pory  sezonowej. N ajdogodniej w ybrać m ieszkanie 
za  p rzybyciem  do K rynicy , co w ielka ilość m ieszkań ułatw ia.

Restauracye i kaw iarnie: W hotelu  W arszaw skim —w ho telu  K ra ­
kow skim  (dla H ydropatów ) — „pod T u rk iem 1* (izraelicka) — w „W illi 
U ła n a"— „pod Sobieskim**— „pod Dębem** — „pod Barankiem** — „pod 
trzem a  Koronami** (izraelicka) — „pod trzem a Różami**'— i „pod G ołę­
b i a m i 1* (izraelicka).

Powozy, fiakry i wózki góralskie przy  dw orcu koleji w M uszynie 
Cena po 1 złr. 50 ct. do 5 złr.

Ruch pociągów na stacyi Muszyna-Krynica w ażny od l  cze-woa 
b. r. — P rzychodzą  do M u szy n y -K ry n icy : pociąg osobowy o godzinie 
8 0 5  ra n o ; pociąg  m iesz. o godzinie 2'37 po p o łudn iu ; poc. osobowy 
o g. 701 w ieczór. — Odchodzą z M uszyny-K ryn icy : poc. osobowy o g. 
6-10 ra n o ; poc. m iesz. o godz. 1T0 po po łu d n iu ; pociąg osobow y o g. 
8 '07 wieczór.

Cennik c. k. Zakładu hydropatycznego. 1. K ąpiele:  A) B ile t n a  
kom pletne  p ro ced u ry  hydrop. przez cały  dzień, t. j .  rano, przed  i po 
p o łudn iu  używ ać się m ające, n a  7 dni, dziennie po 75 cnt. kosztu je  
5 złr. 25 c t.—Ten sam  bilet, na  6 dni po 75 ct, dzienm e, 4 złr. 50 c t1 
B) B ile t n a  kom ple tne  p rocedury  t. j. na  używ anie p rocedur hydrop. 
przez pó ł dnia, a  względnie rano  i przed  południem  na 7 dni po 50 ct, 
dziennie, kosztu je  3 złr. 50 cnt. — Ten sam  b ile t n a  6 dn i po 50 cnt. 
dziennie 3 złr. — C) B ile t na  jednorazow e użycie p rocedury  lijd ro p . 
w jed n y m  dniu 30 cn t W łaścic iel tak iego  b ile tu  m a praw o użycia j e ­
dnej z n a s tęp u jący ch  p rocedur raz n a  dzień, a m ianow icie : całej k ą ­
pieli, pół kąpieli, kąp ie li basenow ej, nasiadow ej, natryskow ej, opako­
w ania lub  nacieran ia. — B ielizn a :  za 1 prześcieradło  10 ct., za 1 rę ­
cznik 6 ct„ za 1 koc w ełniany 20 ct.

U W AG A: Ceny p rocedur hydr. są  w czasie od 15 m aja  do 14 
czerw ca w łącznie i od 1 w rześnia do końca sezonu o '/3 zniżone. O b i­
le ty  n a  p ro ced u ry  i b ieliznę zgłaszać się należy  do kasy  w Zakładzie 
h y d r. — K ażdem u Gościowi bez różnicy  p rzysłużą  za okazaniem  b ile tu  
w godz. kąpielow ych, tj od 6 z ran a  do 2 po południu, tudzież od godz. 
2 do 4 wieczór, bezw arunkow o w olny w stęp do Z akładu  hydr., a  służba 
zakładow a obow iązaną je s t  każdego Gościa bez różn icy  obsłużyć

w m iarę  żądan ia  tegoż, w ty m  porządku, 
w ania  p rocedur zgłosił.

w k tó rym  się do zużytko-

Ceny kąp ie l:
I . W  gm achu łazien n ym  g łów n yn  
K ąpiel m in eraln a  w a ,denna  m etodą Schw ar 

tza  ogrzew ana dla dorosłych KI. I.
« - „ „ „ „ I I .

K ąpiel dziecięca obok kąp ieli d la doro 
słych . . .

K ąp iel m ineralna  nasiadow a
„ „ natryskow a ogólna

K ąp iel parow a (łaźn ia  słow iańska) .
JJ. W  chodniku k ry tym . 

K ąpiel gazow a z kw asu węglowego 
I I I .  W  łazienkach  borow inow ych. 

K ąpiel żelazna borow inow a KI. I.
,, ,» „ „ I i .
„ „ „ d la dzieci .
» » „ n a  nogi
» n „ “ a ręce

O kład borow inow y . . . . .  
K ąp iel zw yczajna KI. I.

* I I .  .
IV . K ą p ie le  rzeczne.

W  zbio rn iku  lu b  natryskow e.
V. D odatK i do kąpiel.

2 l it ry  odw aru igliw iowego 
Z a  użycie p rześcierad ła  kąpielow ego 
„ „ ręczn ik a  . . . . .

Ceny k ą p ie l w  m a ju , czerwcu  
i  podan e  pow yże j.

co
tajio c a.^  d O g of~> Oh

złr. | ct. złr. ct,
£
złr. ct.

15 —

i  w rześn iu  są  znizone

XII. Lista gości zdrojowych w  K R Y N I C Y  przybyłych od 24 do 31 sierpnia 1887.
L. p. Imię, nazwisko i godność Skąd przybyw a Pomieszkanie 11.osób

1 899 Bałucki Michał, litera t z K rakow a pod Szwajcarem 1
1700 Krzeczunowicz Józef, obywatel ziemski z  K rólestw a poi. pod Pagatem 1
1701 Rapalski Julian, naczelnik sekcyi kol. państw , z familią z H usiatyna 11 V 4
1702 Kleczkowski Zygmunt, korespondent „R eform y ' z K rakow a w wdlli U łana 1
1703 Rościszewska Emilia, obyw atelka z córką z Siedlec (Król. poi.) w willi białego Orła 2
1704 Zdanowski Henryk, rolnik z K rólestw a poi. pod 3 Różami 1
1705 Schuuppe Alfred, dyrektor Tow. kredyt. z W arszaw y 55 1
1706 Bernstein Sara, kram arka z Tarnowa pod K oleją państw . 1
1707 „ Iiyfka, żona subjekta 55 55 55 55 1
1708 „ Kaile, kram arka 51 55 n 55 1
1709 Hollander Matias, kupiec. z Nowego Sącza pod Tęczą 1
1710 Szyfer Helena, obywatelka ziemska z P łocka (K r. poi.) pod Pagatem 1
1711 Adamski Robert, notaryusz z W aligrodu w H otelu warszaw. 1
1712 Schloeszer Natalia, właścicielka dóbr, z familią z Ozorkowa (g. K aliska) 11 r 6
1713 Leska Anna, żona inżyniera, z córką i boną z W arszawy 55 55 3
1714 Rutkowska Ludwika, obywatelka z córką i sługą z K rólestw a poi. pod W isłą 3
1715 Nass Hersz, wyrobnik z Przem yśla u Salamona Brauna 1
1716 Pfeffer Kreindel, wyrobnica z Tarnogrodu 55 55 1
1717 Radyszkiewicz Władysław, urzędnik z W arszaw y pod Pagatem 1
1718 Houssein Gholame, m agik . z P ersy i pod Zam kiem 1
1719 Silberstein Rifka, kupcowa z Gorlic u Sternglanza 1
1720 Schwarz Blime, wyrobnica . . . n a 15 55 1
1721 Sclionfeld Emil, inżynier z W arszaw y w H otelu warszaw. 1
1722 W a g n e r  W an d a, żona dyrektora ck. Nam iestnictw a z córką. ze Lwowa pod Zamkiem
1723 Zeiger Abraham, wyrobnik z W ęgier u L. Braunfelda 1
1724 Ohmann Zdenka, wdowa po adjunkcie sądowym z W iednia pod białą Różą 1
1725 Kieniewiczowa Władysława, żona lekarza z tow arzyszką z L itw y w willi U łana
1726 Jabłońska Julia, wdowa po urzędniku • z K rakow a w Łazienkach 1
1727 Skakalski Józef, aptekarz z Podgórza n n 1
1728 Kaweck’ Jan, uczeń gimnaz.

Nodzyński Bolesław, doktorand medycyny . .
n » V 11 1

1729 n n 1
1730 Bilińska Konstancy a, obywatelka z U krainy w W itoldówce 1
1731 Roguska Wanda, obywatelka z K rakow a !) 1? 1
1732 Kolias Marya, córka kupca . . . z W arszaw y pod 3 koronami 1
1733 Bohnen Osias, nauczyciel z Brzeżan u u
1734 Spielyogel Ewa, żona kupca z W arszaw y u u 1
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L. p- I m i ę ,  n a z w i s k o  i  g o d n o ś ć Skąd przybywa Pom ieszkanie n.osób

1735 G elb fa rb  C haje , żona w yrobnika z W arszawy pod 3 Koronami 1
1736 G esu n d lie it Schew a, żona wyrobnika 1
1737 K irsc li M ałke, żona faktora z Ostry pod Tygrysem 1
1738 Seem an L e a , żona kupca 77 77 1
1739 H a lb e rs tam m  A ron , rabin ze sługą z Nowego Sącza pod SyTgnałem 2
1740 L a c h ę  L e ie , żona faktora k u pod Łabędziem 1
1741 P o p ie l B ron isław , aptekarz z Kielc ood Góralem 1
1742 Ś w ita lsk a  W a le ry a , nauczycielka z Dąbrowy w willi Ułana 1
1743 D iam an t H e le n a , córka kupca ze sługą z Rzeszowa u Sary7 Braun 2
1744 Siem iginow ski W łodzim ierz, w łaściciel dóbr z córką i sługą z Torskiego u W arnickiego 3
1745 C hill Z e lka , kupcowa z Rymanowa pod Łososiem 1
1746 K o lan k o w sk i M ikołaj, naczelnik kol. państ. ze S tryja pod 3 Różami 1
1747 B isan z  G u sta w , profesor ze Lwowa 1
1748 W e iz e lb e rg  F re id la , wyrobnica z Tarnow a u S. B rauna 1
1749 B ro n ie w sk a  O ty lia , wdowa po urzędniku . . . z Poznania pod K rakusem 1
1750 S tro n e r  L eopold , radca m agistr ze żoną ze Lwowa pod K ościuszką 2
1751 L uczk iew iczow a W ilhelm ina, żona radcy stanu z W arszaw y pod W isłą 1
1752 Ł uczk iew icz  T adeusz, doktorand m edycyny , .L . . z P rag i ii ii 1
1753 K s . Sobieraj sk i Jó z e fa t, prof. c,k. seminaryum naucz. z K rakow a pod białą Różą 1
1754 B u d z iszew sk a  K aźm ie ra , obywatelka ze siostrzenicą z W . ks. Poznańsk. w willi białego Orła 2

Razem rodzin 56 osób 77
Oprócz powyżej wyszczególnionych przybyło niekurujących się rodzin 5 osób 8

Suma poprzedniej listy  rodzin 1977 osób 3049
Ogólna ilość od 15 m aja  do 31 sierpnia 1887 rodzin 2 0 3 8  osób 3134

X. Lista gości zdrojowych -  Ż E G I E S T O W I E  przybyłych od 22 do 30 sierpnia 1887.
L. p. I m i ę ,  n a z w i s k o  i  g o d n o ś ć Skąd przybyw a Pom ieszkanie Il.osób

287 M irzw iń sk a  A n to n in a , obywatelka z 3 dzieci z K rólestw a poi. nad W odospadem 4
288 B izenz G u s ta w , prof. politechniki ze Lwowa 1
289 K ieszk o w sk i S tan is ław , urzędnik Tow. wzaj. ubezp. w Hotelu 1
290 K s. M a ry a ń sk i A lek san d e r, kapelan w Karolówce 1
291 H r. B rez a  H e n ry k , w łaściciel dóbr z Podleszan w Zegotce 1
292 M odlibow ski Jó z e f , obywatel ziemski z 2 córkami z Kromolic (Poznań.) nad W odospadem 3
293 H elc lo w a  A d ela , w łaścicielka dóbr ze sługą z K rakow a w Domu popielatym 2
294 K ise l A n ton i, ck. nadleśniczy z żoną i córką ze Starego Sącza 71 77 3
295 P io re s k a  M a ry  a, ze Lwowa 77 7) 1
296 S chw arz Zofia, z K rakow a 77 7. 1

Razem rodzin . . . . 10 osób 18
Oprócz powyżej wyszczególnionych przybyło niekurujących się rodzin . 5 osób 12

________________________________________________ _Razem  rodzin 15 osob 3 0
Suma poprzedniej listy  rodzin 550 osób 916

Ogólna ilość od I czerw ca  do 30  sierpnia roJzin 5 6 5  osób 94 6

Kaltenlentgeben 8 8pc i ;

Ogólna lista gośei. K arlsbad 2634K n

K rapina-Tóplitz 1859 n

Do dnia zamknięcia numeru naszego pisma, w ykazują li- K rynica 3134 77

gości, następującą ilość osób w uzdrow iskach . : Lubownia 812 W

Baden koło W iednia . 10121 osób. M arienbad . 11790 75

„  „  Zurychu . 6865 V Szczawnica 2531 77

Balaton Fured 1 520 n Szmeks 3186 n

Buzias 974 V Scbónau-Cieplice . 6594 77

Eichwald 903 77 Trenczyn-Cieplice . 3130 77

Gasteiu 5400 Ti Yóslau 3397 77

G rafeuberg 1703 77 Żegiestów 946 77

Harkany7 1647 77

Ischl . . . 11435 5?
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K to  chce być wolnym  od holu zębów.
niech  używ a sławnej i prawdziwej 

k. nadwornego dentysty ■*.=• J R O ^ , l ? A

Anaterynowej wody do zębów i ust
(W iedeń I. B ognergasse N r. 2m

która je s t znakomitym środkiem radykalnym , przeciw wszystkim chorobom ust, zębów
i szyji, a w połączeniu z

Dra Poppa roślinnym proszkiem do zębów, luk pastą do zębów
2 (16-18) utrzym uje zawsze zęby zdrowe i piękne.

D r a  P O P P A  m y d ło  z io ło im
jest najlepsze przeciw chorobom skórnym ; nadaje się najlepiej do kąpieli 

i w tym celu używane jest z najlepszym skutkiem .
Te specyalności są do nabycia we w szystkich aptekach 1 składach perfum .

ZAKŁAD DYCHÓWAWCZO-NAUKOWY ZENSKI

W
>  Kraków, plac Szczepański I. 3, I. piętro.
V Pow yższy zakład  ed u kacy jny  szczyci się ju ż  d ru g ą  generaoyą sw ych uczennic w K ra-
y  kowie, co św iadczy o pom yślnych  rezu lta tac h  tak  pod względem  dobrej organ izacy i nau- 
£  kowej tegoż in s ty tu tu , jak o  i o odpow iedniem  kierow nictw ie przełożonej, 
y. P lan  nauki w edług zakresu wyższego gimnazyum  rozłożony je s t  n a  k las 6 z doda-
S- n iem  dw uletn iego k u rsu  d la  w szechstronnego w ykszta łcen ia  uczennic, k tó re  zam ierzają

naw et obrać sobie zawód nauczycielski. 20 (10-12)
yj N auk i w ykładane są przez profesorów  g im nazyalnyeh  z pom ocą nauczycielek szkół
>- publicznych.
V  W ychow anie  pan ien  zostaje pod bozpośrednim  k ierunkiem  przełożonej Z akładu  obok 
y  nadzoru  guw ern an tek  cudzoziem ek sta le  w pensy i m ieszkających, d la ciągłej w praw y _» 
y. uczennic w obcych językach , m ianow icie we francusk im  i niem ieckim ; — ang ie lsk i udzie- -i

lan y  byw a na w yłączne żądanie rodziców, 
y  UWAGA: Od 10 lipca do 15 sierpn ia  m am  zam iar pozostać w Piszczanacli na  W ęgrzech,
y  skąd stro n y  in teresow ane o trzym ają  korespondencyjnie bliższe objaśnienie w arunków  w raz

z szczegółow ym  program em  pensyi. K a ro lin a  K r y n ic k a .

Magazyn Mód
Aleksandry Zamoyskiej

w Krakowie, S u k ie n n ic e  1. 19 
p o leca  n a  sezo n  le tn i 

w ie lk i wybór K A P E LU S ZY  D A M ­
SKICH, piór strusich i fa n tazy j­
nych, o raz  KW IATÓW  PARYSKICH  
po c e n a c h  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h . 
M a g a z y n  p rz y jm u je  o b s ta lu n k i

na SUKNIE DAMSKIE.
SZ N U R Ó W K I PARYSKIE w w ie l­

kim  w y b o rz e . 12 15-17 
M o d ele  p a r y s k ie .

A

Odpow iedzialny red ak to r Jó z e f  Pisz. Drukiem  J .  P isza w T arnow ie.


